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W szedł do ookoiu energicznym krokiem, po* 
zostaw iając rozmyślnie za sobą drzwi otwarte.

-  Pen zechce drzwi te zam knąć -  odezwał 
się grzecznie Dick Leslie tak, jak gdyby naumyśl­
nie chciał powiększyć podejrzenie młodego czło­
wieka.

-  Dobrze -  odpowiedział Ranieri, zamyka­
jąc drzwi na klucz i kładąc klucz do kieszeni.

-  Oh 1 tak mi się podoba -  uśmiechnął się 
detektyw. -  Widzę, źe już teraz pan hrabia prze­
sta ł mnie uważać za niebezpiecznego intruza. 
A przecież kazałem panu oddać przed chwiią 
bilet przyjaciela pańskiego, hrabiego Roberta 
Alimeny, więc powinienem zasługiwać na tro­
chę wiece] zaufania.

-  Ostrożność nigdy nie zawadzi -  m ruknął 
przez zęby młody człowiek.

-  To prawda. Czy pozwoli mi pan m ówić?
-  Owszem.
-  Wiadomo panu, nieprawdaż, że hrabia 

Alimena przybył do Londynu w pewnej tajem­
niczej iniencyi?

-  Tak. Robert Alimena jest moim najlep­
szym przyjacielem.

-  Chciał on odnaleźć kobietę o uciętej ręce, 
właścicielkę tej pięknej ręki. do której posiada­
nia przvszcdł w  tak niezwykły sposób.

-  Wiem o tem.
-  Nie dowierzając jednak własnym siłom, 

zwrócił się do jednego ze swoich przyjaciół z am­
basady i ten przyjaciel zaprowadził go do dy­
rektora poiicyi.

-  Ahł tak? szepną! Ranieri, mierząc spoj­
rzeniem mówiącego.

-  Dyrektor poiicyi w skazał mu zaś jedynego 
człowieka, mogącego odnaleźć kobietę, o którą 
chodziło, a był nim ajent, przeznaczony do spraw  
prywatnych, lo jest do poszukiwań sekretnych 
w  rodzinach znanych i możnych, poszukujących 
spadkobierców, dzieci naturalnych osób zaginio­
nych... Ten ajent niezwykłych zdolności posiada 
już pewną wyrobioną opinię i sławę...

-- Ahł -  powtórzył Ranieri, patrząc uw a­
żnie na mówiącego.

-  Na szczęście człowiek ten by! w  lej chwilt 
i natychmiast sianą! do dyspozycyi hrabiego Ali­
meny.

-  Kio jest ten człow iek?
-  To ja, panie hrabio -  odpowiedział ze 

skromnym uśmiechem Dick Leslie.
-  ^an  ? Więc pan jest ajentem policyjnym?
-  Tak, panie, mam ten zaszczyt 1 Pólicya 

nie jest błahą rzeczą!
-  Aha I więc pan jest detektywem ? Tak się 

nazywają ludzie, poświęcający się zawodowi 
pana, niepraw daż?

-  Tak jest. jestem detektyw, Dick Leslie, bez 
którego hrabia Alimena nie odnalazłby ani damy 
o uciętej ręce, ani doktora M arkusa Hennera.

-  Co? Pen odnalazł Markusa Hennera? Na­
szego największego nieprzyjaciela? Tego mor­
dercę. zbrodniarza I Nikczemnika, który zgubił 
Rachelę m oją! -  zawołał Ranieri zdumiony.

-  ja sam , penie hrabio.
-  jest więc pan naszym dobroczyńcą 1
-  Ohł Nie kosztowało mnie fo wiele 1 -  

oświadczył ze skromnym uśmiechem Dick Le- 
stie, szczęśliwy, że Ranieri wyzbył się ]uż po­
dejrzliwości względem niego.

-  Trudniejsza spraw a była odnaleźć kobietę 
o uciętej ręce.

-  Ona była ukryta przez M arkusa Hennera, 
nieprawdaż ?

Tak.
-  Przeczuwałem fo. Ale niechże mi pan 

wszystko opow ie! W szystko w yjaśnił
-  Nie mogę panu powiedzieć wszystkiego -  

odparł Dick, potrząsając głową.
-  Nie wie p rn  wielu rze c z y -n ie p ra w d a ż ?
-  Owszem, wtem. W szystko odbyło się na 

m oje szczęście i nieszczęście w obecności mojej.
-  Na nieszczęście? Co fo znaczy? Robert 

przecież ?  Zdrów 1
-  Tak -  ale może wolałby nie żyć wcale.
-  Nie rozumiem pana.

-  Nasze przejścia były radosne I smutne 
bardzo, panie hrabio. Takie musiało być prze­
znaczenie. Nie lubię Turków i Turcyi. Ale kiedy 
się jest fatelisfą, zaczyna się ich rozumieć.

-  Ohl panie Leslie, proszę mi wszystko po­
wiedzieć -  prosił Rcmieri.

-  Hisforya ta byłaby za długa, a ja nie 
umiałbym jej opowiedzieć. Ale przyniosłem panu 
te papiery.

-  Przez kogo one p isane?
-  Przez trzy osoby.
-  Przez trzy osoby?
-  Tak, przez hrzbiego Roberta Alimenę, Mar­

kusa Hennera i Maryę Kabib.
-  Maryę Kabib? Maryę Kabib? Kto fo jest? -  

zawołał Lambertini, powstając szybko.
-  Mafkr Racheli Kabib -  odpowiedział spo­

kojnie Dick Leslie.
-  Matka Racheii? Robert odnalazł matkę 

Racheli? I nie zawiadomił mnie o tem telegra­
ficznie? Nie napisał naw et?

-  On pisał do pana... przezemnie.
-  Gdzie fen list?
-  Czy mam go oddać panu zaraz?
-  Ależ oczywiście zaraz, jak najprędzej, nie­

cierpliwił się Ranieri.
-  Czy pan Jest golów wysłuchać i dowie­

dzieć się o rzeczach bardzo dziwnych i bardzo 
smutnych ?

-  Tak -  szepnął Ranieri, silnie podniecony 
tą rozmową.

-  O rzeczach, które wywrzeć mogą zmianę 
w życiu Ekscelencyi? -  ciągnął dalej Dick L e­
slie, patrząc poważnie na młodego człowieka.

-  Zmienić mogą moje życie?
-  ~ak.
-  jestem gotów usłyszeć wszystko.
-  A więc proszę.
Dick Leslie wyciągnął z kieszeni płaszcza 

gruby portfel, wypchany listami. Koperty wszyst­
kich listów zamknięte były pieczęcią z czarnego 
laku.

-  Co znaczą le czarne pieczęcie? -  zanie­
pokoił się Ranieri. -  Przecież Robert Alimena

•żyje jeszcze?
-  Żyje, panie hrabio -  brzmiała spokojna 

odpowiedź detektywa. -  Czy chce pan poznać 
zaw artość tych listów.

-  Chcę -  odpowiedział krótko Ranieri.
-  Oto są.
Mówiąc io Dick, złożył trzy zapieczętowane, 

duże koperty w  jego ręce.
Ranieriego. oglądającego te listy, ogarnęło 

znowu uczucie przykrej niepew ności Spojrzał 
na Dicka.

Twarz detektywa, zazwyczaj dobroduszna 
i wesoła, poważna teraz była i skupiona.

-  Który z tych listów radzi ml pan prze­
czytać najpierw -  zapytał Ranieri, nie mogąc 
się zdecydować na wybór.

-  Tego listu, zaadresow anego do Racheli 
Kabib, przeczytać pan nic może -  odpowiedział 
Dick Leslie. -  Ten oto kompletuje wiadomości, 
zawarte w  liście od Markusa Hennera. Niech pan 
rozpocznie czytać od listu hrabiego.

-  Dobrze.
-  Tylko spokoju, panie hrabio i trochę zim­

nej krwi -  upomniał jeszcze detektyw
Ranieri nerwowym ruchem rozerwał kopertę, 

zaadresow aną wyfwornem, tadneni pismem sw o­
jego przyjaciela i wyjął z njej kitka cienkich, 
podłużnych ćwiartek papieru. Ćwiartki te były 
drobiazgowo zapisane. Ranieri wzruszył niecier­
pliwie ramionami. Byłby chciał jednem spojrze­
niem objąć wszystko i zrozumieć. Opamiętał się 
jednak i po chwili, już spokojniejszy, przystąpił 
do czytania.

Oto treść listu Roberta Alimeny:
„Coves, wyspy Wighi. 25 marca.

Drogi przyjacielu 1 Żyję jeszcze, ale może nie 
zobaczymy się już więcej w  tem życiu. W tych 
kilku m iesiącach ostatnich, które wpłynęły na 
wytworzenie się naszej obopólnej przyjaźni, losy 
nasze dziwnym zbiegiem okoliczności tak dzi­
wnie połączyły się ze sobą, że św iat sądzący 
zaw sze wszystko z pozoru, mógł łatwo uwie­
rzyć, że naprawdę byłem twoim mordercą. Ty 
jeden wiesz, że myśl zbrodni nie powstała nigdy 
w  mojej głowie. Ty jeden fo wiesz, i Ty jeden 
objawiłaś fo przekonanie głośno. Wiesz także, 
że Cię kocham i że kochać Cię będę, gdziekol­
wiek mnie losy rzucą, do ostatniej chwili mo­
jego życia. Czy ta chwila wkrótce nadejdzie dla 
m nie? Mam nadzieję, że fak. Nie jestem w sta­
nic popełnić sam obójstwa, bo uważam fo za 
rzecz podłą i głupią, ale wzywam śmierci jak

wybawienia. W tym ostatnim roku mojego ży­
cia przeżyłem takie cierpienia i takie radości, 
iż zdaje mi się, że laia moje liczyć się mogą 
na wieki. Czuję mój drogi, że powinnością moją 
jest wtajemniczyć Cię w  przebieg przeżyć moich 
z ostatnich czasów, złączonych z pobytem moim 
w Anglii, Winienem to ucaynić nie tylko jako 
przyjaciel, ale także i dla tej przyczyny, że to 
opowiadanie wyjaśni naszą w spólną smutną 
przeszłość, a Tobie doda odwagi i pewności dc 
przetrwania dalszych dni. Niestety 1 dla mnie już 
wszystko skończone 1

Opowiadanie fo mój drogi Ranieri pozwoli 
także wzmocnić i uspokoić mój um ysE, dając 
mi chwilę wytchnienia i ulgi. Chciej'm i uwie­
rzyć, mój drogi, że nie jestem neurastenikiem , 
który z upodobaniem napaw ać się będzie fan- 
tasfycznemi wizysmi niezdrowej miłości, lub za 
cieniem jakiejś mary nieuchwytnej, tak o fo mnie 
niektórzy posądzają. Osiągnąłem cel, do którego 
dążyłem catą mocą i kobieta, którą kochałem -  
była i żyła -  i taką piękną była, Ranieri, taką 
piękną i taką godną miłości i poświęcenia 1 Ale 
lepiej powrócić do realnej strony mojego opo­
wiadania. Przypominasz sobie zapewne, żc uda­
łem się w  podróż w  poszukiwaniu kobiety o ucię­
tej ręce. Szukając jej, szukałem równocześnie 
jej kata, jej prześladowcę, który okazał się być 
wspólnym naszym wrogiem. Szczęśliwym zbie­
giem okoliczności, zaraz po przybyciu do Lon­
dynu z n a k z e m  doskonałego pomocnika i do­
radcę w  osobie Dicka Leslie, bardzo zdolnego 
detektywa. O r to Ci wręczy ten list. jest to je­
dyny przyjaciel, znaleziony tutaj. Je r  u fo za­
wdzięczam rozwiązanie największego problemu 
mojego życia, a jeżeli wszystko skończyło się 
w sposób tragiczny, nie jemu winę przypisać 
należy. Tekle było przeznaczenie. Słowa ie, Ra­
nieri, Są jedyną pociechą ludzi zrozpaczonych, 
a ja do nich teraz należę, już po pierwszej roz­
mowie z Dickiem Leslie poznałem, że jestem 
na dobrym tropie i że zaprowadzi m rJe on aż 
do kobiety o uciętej ręce i do M arkusa Hennera, 
Przedsięwzięcie było bardzo trudne, ale odwaga 
i zdolność mojego przyjaciela okazały się go­
dne tych trudów. Dowiedzieliśmy się, że Mar­
kus Henner, żyd, lekarz hypnofyzer, mieszkał 
W jednym z domów na Broadvay, pracując pu­
blicznie, choć z drugiej strony wiódł życie ta­
jemnicze bardzo. Dowiedzieliśmy się równocze­
śnie, że więził u siebie kobietę, że prawie ka­
żdej nocy przyjmował u siebie w  wielkiej ta­
jemnicy ludzi nieznanych i że na calem jego 
życiu ciężyła jakaś niedościgniona zagadka. 
W krótkim czasie przekonałem słę, że kobieta, 
która była u niego, była tą sam ą, którą widzie­
liśmy z 3im w Rzymie, że nazywała się Ma- 
rya, nie była już bardzo m łodr i miała córkę. 
Najwaźniejszem było d b  mnie dowiedzenie się, 
czy ta kobieta miała jedną rękę uciętą. Ale o tym 
fakcie dowiedziałem się później, o wiele później. 
Co za straszna tajemnica, mój przyjacielu i jaka  
okropna hisforyal Nie Jestem w stanie opowie­
dzieć fego w prostych słowach, bo cele m oje 
życie jest z fem związane. Starać się będę je­
dnak Jak najjaśniej się wyrażać i nie odchodzić 
od realnego tematu, sie  wybacz mi Ranieri, je­
żeli rozpacz i oburzenie uniosą mnie niekiedy 
za daleko ! Nfe czyniłem sobie żadnych ituzyi 
co do przedsięwzięcia, które mnie sprowadziło 
do Londynu, Lecz po poznaniu Dicka Leslie, po 
rozmowie z nim, obrałem  takiej odwagi w jego 
zręczność, zdolność i przenikliwość, że bez w a­
hania rzuciłem się naprzód w tę dziwną i nie­
bezpieczna awanturę. Dodać Ci jeszcze muszę, 
że jeszcze to zawdzięczam, iż przeżyłem jeden 
miesiąc, tak. Ranieri, jedyny miesiąc, najrozkosz­
niejszy i najstraszniejszy w  mojem życiu. W krótce 
po moim nrzyjeździe do Londynu, otrzymałem 
tisf od profesora Silvia Amanti, w  którym do­
nosił ml, że wynalazcą preparatu konserw ują­
cego clara, jest lekarz, żyd niemiecki, niejaki 
M arkus Henner, który równocześnie jest hypno- 
fyzerem i który obecnie znajduje się w Londy­
nie. Był fo pierwszy ślsd, po którym mogłem 
iść dalej. Nie wiesz jeszcze, że przyjaciel mój, 
5ilvio Amanti, na moją prośbę, wyciągną! był 
z ręki uciętej kroplę płynu, zanalizował ją i zna­
lazł w  niej jakieś preparaty nieznane, ale o któ­
rych istnieniu wiedział już n ecoś. Wiedziałem 
już więc teraz, że ręka ucięta była dawniej w  po-, 
siadaniu Markusa Hennera t że odnajdując jego 
znajdę także kobietę o uciętej ręce, lub przynaj­
mniej wpadnę na jej ślad. jak widzisz mój ko­
chany Ranieri, przeznaczenie sam o przywiodło 
m nie do Londynu, do fego miasta, gdzie w łaśnie


